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Nu­mer z la­taw­cem

 

– To całe To­fi­no – za­wy­ro­ko­wał z łóż­ka wu­jek Phil, z pierw­szym tego dnia pe­tem po­dry­gu­ją­cym na ustach – jest ja­kieś cu­dacz­ne.

Dzień był cie­pły i przy­jem­ny, i wła­śnie tego do­ty­czy­ła uwa­ga, bo wczo­raj było burz­li­wie i zim­no. „Ab­sur­dal­nie zim­no!”, po­wie­dział wte­dy, wca­le nie żar­tu­jąc. „Śro­dek maja!” Cu­dacz­ne jego zda­niem było też to, że za­wsze sły­sza­ło się huk fal, nie­ustan­ny huk oce­anu. 

– Dzię­ki, sta­ry.

Phi­lip miał ra­do­chę z tego, jak wu­jek Phil mu dzię­ku­je. Tym ra­zem imien­nik przy­niósł z sa­lo­nu pa­pie­ro­sy, ale od dwóch dni z chę­cią bie­gał po apar­ta­men­tow­cu, wy­ko­nu­jąc tego typu po­słu­gi, bo chciał le­piej po­znać an­giel­skie­go wuj­ka (in­nych nie miał), wi­dy­wa­ne­go raz do roku. Cie­ka­we po­ję­cia: „krew­ny”, „An­glia”. A wu­jek Phil umiał być za­baw­ny na spo­sób, któ­ry ro­dzi­com Phi­li­pa był cał­ko­wi­cie obcy. Te jego wy­ra­że­nia! Na przy­kład kie­dy wzdy­chał, mó­wiąc pod no­sem: „To­tal­ny kar­nawał”, z ak­cen­tem na ostat­nią sy­la­bę, jak­by z fran­cu­ska. Co też wu­jek mógł mieć na my­śli? 

Sto­jąc w pro­gu, Phi­lip pa­trzył, jak wu­jek za­cią­ga się w roz­tar­gnie­niu pa­pie­ro­sem, wyj­mu­je go z ust i wi­dząc, że na­wet nie­pod­pa­lo­ny, klnie i zry­wa się z łóż­ka, przy czym wy­dat­ku­je wię­cej ener­gii niż pod­czas ca­łej resz­ty dnia. Przez wzgląd na dzie­ci mat­ka Phi­li­pa nie po­zwa­la­ła wuj­ko­wi pa­lić w wy­na­ję­tym apar­ta­men­cie.

Wu­jek Phil wciąż jesz­cze był w ką­pie­lów­kach, któ­re za­ło­żył wczo­raj wie­czo­rem do ja­cuz­zi. Cia­ło (zda­niem Phi­li­pa) miał ta­kie, ja­kie­go moż­na się było spo­dzie­wać po fa­ce­cie z An­glii, zwłasz­cza po mu­zy­ku – to zna­czy bez wy­raź­nie za­ry­so­wa­nych mu­sku­łów. Na­wet opa­le­ni­zna zda­wa­ła się po­zo­sta­wać w dość luź­nym związ­ku ze skó­rą, gry­zła się z wy­ła­żą­cą spod spodu bla­do­ścią. Phi­lip mu­siał zgo­dzić się z pod­słu­cha­ną oce­ną mat­ki, któ­ra po­wie­dzia­ła ojcu: „Twój brat jest dwa lata młod­szy, a wy­glą­da, jak­by był star­szy o dzie­sięć”. Ton brzmiał oskar­ży­ciel­sko, a Phi­lip wie­dział, że cho­dzi o styl ży­cia, jaki wu­jek so­bie upodo­bał. Czy ra­czej o to, cy­tu­jąc do­słow­nie, „jak twój brat się pro­wa­dzi”.

– Wszyst­ko zro­bi­li­śmy na od­wrót, miś­ku – krzyk­nął raz jesz­cze wu­jek Phil do ciot­ki Sal­ly, któ­ra nie usły­sza­ła, bo była przy au­cie, szu­ka­jąc fil­tru do opa­la­nia „w ku­frze”, jak mó­wi­ła na ba­gaż­nik. Na od­wrót: czy­li po­win­ni byli za­cząć od Ka­na­dy i do­pie­ro póź­niej je­chać na Ja­maj­kę, bo „wte­dy by się nie czu­ło ta­kiej, kuź­wa, lo­dó­wy. Za rok naj­pierw zim­ne, po­tem cie­płe”. Wu­jek Phil czę­sto mó­wił „kuź­wa”, ale cza­sem mu się wy­msknę­ło to dru­gie. Wte­dy mat­ka Phi­li­pa za­ci­ska­ła oczy, a raz na­wet od­cią­gnę­ła ojca na bok, by się z nim sprze­czać sy­kli­wym szep­tem. 

Sie­dzie­li, za­ja­da­jąc pręd­ko śnia­da­nie. Sio­strzycz­ka i bra­ci­szek Phi­li­pa prze­ści­ga­li się w zli­zy­wa­niu dże­mu z grza­nek, za­nim ktoś im zwró­ci uwa­gę. Mat­ka Phi­li­pa nie­cier­pli­wi­ła się nad ku­chen­ką, cze­ka­jąc, aż usma­ży się be­kon. Wu­jek Phil za­wsze chciał be­kon, i żeby był chru­pią­cy. Phi­li­pa cie­szy­ło to, jak wu­jek bro­ni swo­ich wy­stęp­ków: dziś rano mat­ka, zbie­ra­jąc przed wyj­ściem do skle­pi­ku śnia­da­nio­we za­mó­wie­nia, aż pod­sko­czy­ła na dźwięk tu­bal­ne­go gło­su zza za­mknię­tych drzwi sy­pial­ni: „Co­kol­wiek, byle krze­pią­ce­go i z wie­przo­wi­ną!”. To też było strasz­nie an­giel­skie, w pe­wien spo­sób prze­bie­głe, jak w Ku­bu­siu Pu­chat­ku. 

Tego ran­ka po­mysł był taki, że ro­dzi­ce Phi­li­pa z ciot­ką Sal­ly po­pły­ną oglą­dać wie­lo­ry­by, a wu­jek Phil za­bie­rze trój­kę dzie­cia­ków na naj­więk­szą pla­żę w oko­li­cy, by sko­rzy­stać z cie­płe­go dnia. Dwu­na­sto­let­ni Phi­lip umiał­by już wpraw­dzie do­ce­nić nie­zbyt spek­ta­ku­lar­ne pły­wa­cze wy­nu­rza­ją­ce się z głę­bin, by za­czerp­nąć po­wie­trza, ale na­wet na spo­koj­nym mo­rzu do­sta­wał cho­ro­by mor­skiej. Zresz­tą, jak to ujął oj­ciec, chło­pak mu­siał po­móc „bied­ne­mu wuj­ko­wi za­pa­no­wać nad dzi­ką hor­dą”. Wu­jek chy­ba fak­tycz­nie był wdzięcz­ny, że Phi­lip też zo­sta­je. Nie mie­li z ciot­ką Sal­ly dzie­ci – jesz­cze jed­na rzecz, któ­ra zda­wa­ła się draż­nić mat­kę.

Ra­cząc się be­ko­nem i uda­jąc, że pró­bu­je od­wieść tam­tych od oglą­da­nia wie­lo­ry­bów, wu­jek Phil spy­tał: 

– Se­rio wo­li­cie ja­kieś wiel­kie sza­re ga­la­re­ty od nu­me­ru z la­taw­cem? 

Za nic nie chciał wy­ja­wić, na czym ten nu­mer po­le­ga, ale ciot­ka Sal­ly przy­tak­nę­ła: 

– Jest nie­zły.

Po śnia­da­niu, kie­dy ro­dzi­ce i ciot­ka po­je­cha­li, Phi­lip znów sta­nął w drzwiach sy­pial­ni, żeby zo­ba­czyć, jak wu­jek wcią­ga płó­cien­ną ka­mi­zel­kę my­śliw­ską na ja­skra­wo­czer­wo­ny pod­ko­szu­lek z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, a po­tem obej­mu­je się i mówi: „Brrr!”. Wu­jek lu­bił, jak się na nie­go pa­trzy­ło. Wło­sy miał za­wsze po­tar­ga­ne, cza­sem całe ko­smy­ki sta­ły pio­no­wo, a kie­dy się ru­szał, ko­micz­nie za nim po­dą­ża­ły. Po­tra­fił cały dzień prze­cho­dzić w tej ka­mi­zel­ce – po­noć au­ten­tycz­nej, ze szluf­ka­mi na na­bo­je. Na ple­cach wid­niał wiel­ki sym­bol jin-jang, ale dość nie­ty­po­wy, bo w dwóch od­cie­niach nie­bie­skie­go. Phi­lip wie­dział, co ozna­cza: prze­ci­wień­stwa, któ­re two­rzą ca­łość. Cho­ciaż dziw­nie tam wy­glą­dał, był to je­den z sen­sow­niej­szych or­na­men­tów na ka­mi­zel­ce. Phi­lip nie zno­sił lu­dzi, któ­rzy mó­wi­li „jing-jang”. Ale jesz­cze bar­dziej tych, co mó­wi­li „sen­su stric­te”.

Wy­co­fał się z po­ko­ju, kie­dy tyl­ko wu­jek w jed­nej z kie­szo­nek wy­szpe­rał za­pal­nicz­kę. Ale za­pach dymu i tak go do­padł, i to nie­mal od razu – le­d­wo Phi­lip mi­nął sio­strzycz­kę i bra­cisz­ka, żeby otwo­rzyć okno i drzwi na pa­tio. Cho­ciaż aktu wen­ty­la­cji do­ko­nał po ci­chu, czuł się nie­zręcz­nie: jak la­luś i ma­min­sy­nek. Poza tym ja­sne było, że otwar­te okna tym szyb­ciej wy­wa­bią dym z sy­pial­ni wuj­ka i wci­sną ca­łej trój­ce w nos. Wszyst­ko na nic, mat­ka i tak wy­czu­je, a wie­czo­rem bę­dzie ko­lej­na sy­kli­wa awan­tu­ra na par­kin­gu.

– Czy­li co – za­gad­nął wu­jek Phil, wy­cho­dząc swo­bod­nym kro­kiem z sy­pial­ni, z go­re­ją­cym pe­tem, nie­świa­dom bun­tu chłop­ca. – Ta cała pla­ża, to słyn­ne Long Be­ach... Mają tam mo­sh­pit?

– Ja­sne. – Od­kąd tyl­ko wu­jek od­krył, że Phi­lip wie, co to mo­sh­pit, a jego ro­dzi­ce nie, tak wła­śnie ga­dał. Czy­li co, ta cała siód­ma kla­sa... Mają tam mo­sh­pit? Czy­li co, ta cała re­stau­ra­cja z owo­ca­mi mo­rza, co tam te­raz je­dzie­my... Mają tam mo­sh­pit? Przy czym Phi­lip z wuj­kiem od­ma­wia­li wy­ja­wie­nia resz­cie, czym wła­ści­wie jest mo­sh­pit. Wy­ta­tu­owa­na ciot­ka Sal­ly tyl­ko się uśmie­cha­ła. Wi­dać było, że wca­le nie chce tu być. Oczy mia­ła cięż­kie od wy­cze­ki­wa­nia. Była młod­sza od wuj­ka, a Phi­lip wie­dział, że tak na­praw­dę nie są mał­żeń­stwem, cho­ciaż byli ra­zem, od­kąd pa­mię­tał. Wu­jek Phil cza­sem mó­wił na nią „ciot­ka Świr­li”, co strasz­nie ba­wi­ło Sa­shę i Tom­my’ego, zwłasz­cza gdy ciot­ka Świr­li ro­bi­ła ade­kwat­ną minę. Ale też za­wsty­dza­ło, bo ich ro­dzi­ce ni­g­dy się tak nie wy­głu­pia­li przy dzie­ciach.

Przed wy­jaz­dem na „rejs z wie­lo­ry­ba­mi” mat­ka po­ło­ży­ła Phi­li­po­wi dło­nie na ra­mio­nach i wzię­ła go na bok, mię­dzy ro­sną­ce przy par­kin­gu ro­do­den­dro­ny.

– Pa­mię­taj, że bę­dzie­cie na pla­ży. Tam jest bar­dzo, ale to bar­dzo sil­ny prąd wstecz­ny – po­wie­dzia­ła. – Do­ro­śli się tam to­pią. Ani na chwi­lę nie spusz­czaj z oka Tom­my’ego i Sa­shy. Nie po­zwa­laj im wcho­dzić da­lej niż po kost­ki. Dzi­siaj jest dzień na zam­ki z piasku. – Zer­k­nę­ła nad szkła­mi oku­la­rów w stro­nę apar­ta­men­tu i unio­sła zna­czą­co brwi. – Do­wo­dzisz ty. – Ści­snę­ła jego ra­mio­na i po­wtó­rzy­ła: – Ty.

Phi­lip miał do mat­ki żal, że sta­je mię­dzy nim a wuj­kiem. Co­raz wy­raź­niej ro­zu­miał, że do krew­nych moż­na czuć coś wię­cej niż tyl­ko to, co da się wy­ja­śnić wza­jem­nym przy­cią­ga­niem ge­nów. Tego lata do Phi­li­pa do­tar­ło, że wu­jek Phil od­wie­dzał ich co roku nie tyl­ko po to, żeby zo­ba­czyć się z je­dy­nym bra­tem, ale rów­nież – i to co­raz wy­raź­niej – żeby zo­ba­czyć się z nim. To jego uści­skał na lot­ni­sku w dru­giej ko­lej­no­ści, mó­wiąc: „Ser­wus, imien­ni­ku”.

Phi­li­po­wi to się w wuj­ku po­do­ba­ło – ta po­ten­cjal­na, roz­kwi­ta­ją­ca wuj­ko­wa­tość. Ja­kiś czas temu raz jesz­cze prze­czy­tał so­bie w en­cy­klo­pe­dii oks­fordz­kiej de­fi­ni­cję „awun­ku­la­tu”. 

Na Long Be­ach je­cha­ło się dwa­dzie­ścia mi­nut, pod­czas któ­rych wu­jek Phil tyl­ko raz udał, że są po złej stro­nie uli­cy: kie­dy na ho­ry­zon­cie nie było żad­ne­go auta, wy­su­nął się za po­dwój­ną żół­tą li­nię, skwi­to­wał to ga­mo­nio­wa­tym „Ups!” i de­li­kat­nie spro­wa­dził ich na wła­ści­wy pas. Bra­ci­szek i sio­strzycz­ka Phi­li­pa bar­dzo się prze­ję­li, cho­ciaż tyl­ko Sa­sha, lat osiem, mia­ła ja­kieś po­ję­cie o tym, co to lewa i pra­wa stro­na.

– Nie mogę uwie­rzyć, że za mie­siąc bę­dziesz mieć czy­na­ście lat. – Wu­jek Phil pu­ścił do nie­go oko. – Sta­ry, czy­na­ście, za­raz fla­ga na masz­cie!

Phi­lip sie­dział w mil­cze­niu. Uśmiech­nął się jak jego ciot­ka, w ten sam umę­czo­ny, zna­czą­cy spo­sób. Wie­dział, co wu­jek ma na my­śli. Ale jesz­cze le­piej wie­dział, że je­śli cho­dzi o „te spra­wy”, ko­lej­ny rok nie bę­dzie się róż­nił od obec­ne­go.

– Wol­no się cza­sem za­ba­wić, ja­sne, tyl­ko że­byś da­lej miał te swo­je piąt­ki. Ka­pu­jesz? Może te wszyst­kie two­je dzie­wu­chy ci po­mo­gą?

– No.

– Umo­wa stoi?

– No.

– Se­rio mia­łeś sto pro­cent z mat­my?

– No. – Wła­ści­wie to miał sto pięć: ab­surd wziął się z dur­nych obie­ca­nek na­uczy­cie­la, że będą punk­ty do­dat­ko­we.

– A z fi­zy­ki?

– Też.

– A z bran­dzo­lo­gii?

Phi­lip uśmiech­nął się, pa­trząc pro­sto przed sie­bie. Tak na­praw­dę pra­gnął uzna­nia za to, ile czy­ta, a tego oczy­wi­ście nie dało się zmie­rzyć te­stem.

– Zdrów­ko, sta­ry.

– Zdrów­ko.

– Jak Boga ko­cham, taki sam z cie­bie mil­czek jak z ojca. – Phi­lip nie od­po­wie­dział, więc wu­jek do­rzu­cił szyb­ko: – I nic w tym złe­go, nic a nic.

– A o co cho­dzi z tym kar­na­wa­łem? – spy­tał Phi­lip. – Tak cza­sem mó­wisz. „To­tal­ny kar­nawał”. Co to zna­czy, tak do­kład­nie?

– To zna­czy... – Wu­jek Phil wga­pił się w jezd­nię, na­praw­dę się dla bra­tan­ka wy­si­la­jąc. – To zna­czy: barw­na ży­wio­ło­wość ludz­kie­go mię­sa. „Tak do­kład­nie”. – Prze­niósł wzrok na Phi­li­pa. – Ka­pu­jesz?

– No.

Par­king był pra­wie pu­sty. Pla­ża po pra­wej, ze­śli­zgu­ją­ca się ku mo­rzu, była tak ogrom­na, że każ­dy mo­men­tal­nie na niej prze­pa­dał. Kil­ka­set me­trów da­lej Phi­lip do­strzegł coś, co mo­gło być pa­ra­so­lem. Po­śród mgieł­ki nad ubi­tym pia­skiem od­pły­wu spa­ce­ro­wa­ła syl­wet­ka w nie­bie­sko-żół­tych ciu­chach; może na­wet dwie syl­wet­ki, ale z tej od­le­gło­ści nie dało się po­znać. Prócz nich tyl­ko ja­kiś drob­ny psiak wę­szył przy wy­bla­kłych kło­dach, któ­re ileś lat sztor­mów wy­rzu­ci­ło u pod­nó­ża lasu.

– Ge­nial­nie! – stwier­dził wu­jek Phil i przy­sta­nął z rę­ka­mi na bio­drach, chło­nąc to wszyst­ko. Pra­wie mu­siał prze­krzy­ki­wać huk fal. – Prze­cież tu ni­ko­go nie ma! Po­patrz tyl­ko! Tam, gdzie­śmy się z oj­cem wy­cho­wa­li, coś ta­kie­go się nie zda­rza! – Wie­ją­ca w twarz bry­za przy­li­za­ła mu wło­sy i wresz­cie le­ża­ły jak trze­ba.

Sa­sha i Tom­my sie­dzie­li udrę­cze­ni w au­cie. Tom­my pod­ska­ki­wał. Wu­jek Phil wresz­cie po­jął sens ich gry­ma­sów.

– No pew­nie! Mo­że­cie wy­siąść! – Uniósł ręce nad gło­wę, zdu­mio­ny, że dzie­cia­ki jesz­cze tkwią w środ­ku. – Wy­siad­ka! Bie­giem przed sie­bie! To w koń­cu pla­ża!

– Nie idź­cie za da­le­ko! – krzyk­nął Phi­lip do ich ple­ców. – Sa­sha, pil­nuj Tom­my’ego. Do­go­ni­my was.

Wu­jek otwo­rzył ba­gaż­nik i wy­ła­do­wał ręcz­ni­ki, ple­cak z dru­gim śnia­da­niem, la­ta­wiec. Spy­tał Phi­li­pa, czy po­win­ni wziąć ło­pa­tę, a chło­pak od­po­wie­dział, że świet­nie na­da­je się do bu­do­wa­nia zam­ków, moż­na zbu­do­wać coś „po­kaź­ne­go”. Lu­bił uży­wać przy nim słów ta­kich jak „po­kaź­ny”, bo wu­jek wte­dy śmiesz­nie się wzdry­gał (po­trzą­sa­jąc roz­wia­ną czu­pry­ną), a po­tem mó­wił coś w ro­dza­ju: „No, imien­nik, z cie­bie to jest, kuź­wa, yn­te­lek­tu­aly­sta!”.

Na skra­ju par­kin­gu wu­jek Phil przy­sta­nął, by ob­jąć wzro­kiem roz­po­ście­ra­ją­cy się przed nim, owia­ny bry­zą bez­kres. Wy­da­wał się na­wet odro­bi­nę nie­spo­koj­ny. Coś w wa­ha­niu wuj­ka spra­wi­ło, że Phi­lip po­czuł dumę, że miesz­ka w Ka­na­dzie: pu­stej, ogrom­nej, a przez to ja­koś tam nie­bez­piecz­nej. Chło­pak od dwóch lat nie był na Long Be­ach, ale na­wet lu­bił tę oko­li­cę, cho­ciaż woda była bez­na­dziej­na, tak lo­do­wa­ta, jak­by sto­pi­ła się przed pa­ro­ma se­kun­da­mi. Cał­kiem się w niej tra­ci­ło czu­cie.

– Mógł mnie oj­ciec uprze­dzić! Prze­cież tu jest ge­nial­nie!

Oj­ciec też zda­wał się kry­tycz­nie na­sta­wio­ny do wuj­ka, cho­ciaż mó­wiąc o młod­szym bra­cie, za­wsze cie­pło się uśmie­chał. Ale to chy­ba dla­te­go, że tę­sk­nił za An­glią i za la­ta­mi chło­pię­cy­mi – tak w każ­dym ra­zie wy­ja­śni­ła to Phi­li­po­wi mat­ka. Oj­ciec wy­je­chał do Ka­na­dy, kie­dy miał osiem­na­ście lat, i po­szedł tam na stu­dia, by zna­leźć pra­cę jako urzęd­nik pań­stwo­wej pocz­ty. Wu­jek Phil zo­stał w Lon­dy­nie i, jak ma­wiał oj­ciec, ni­g­dy nie do­rósł. Phi­lip przy­po­mniał so­bie minę mat­ki, gdy parę mie­się­cy temu, na­tknąw­szy się w te­le­wi­zji na ja­kiś re­ali­ty show, przy­glą­da­ła się dłu­go­wło­se­mu, sta­re­mu ją­ka­le, by po­tem, w przy­pły­wie sar­ka­stycz­ne­go olśnie­nia, po­wie­dzieć ojcu: „Twój brat chciał­by być Oz­zym Osbo­ur­ne’em”.

Wu­jek Phil gry­wał kie­dyś w ze­spo­łach – jako ba­si­sta, za­zwy­czaj se­syj­ny. Zna­ny był przede wszyst­kim z tego, że „szył” z rock­ma­na­mi, któ­rych na­zwi­ska fak­tycz­nie coś Phi­li­po­wi mó­wi­ły. Zwłasz­cza że chło­pak zdą­żył już na­słu­chać się róż­nych hi­sto­rii. Wu­jek Phil wy­stę­po­wał kie­dyś na jed­nej sce­nie z El­to­nem Joh­nem, a z Phi­lem Col­lin­sem ob­je­chał całą Eu­ro­pę. Raz wy­stą­pił też z Den­nym La­ine’em z Wing­sów (wcze­śniej z The Mo­ody Blu­es). Kie­dy Char­lie Watts na­gry­wał so­lo­wy al­bum, wu­jek Phil akom­pa­nio­wał mu przy dwóch ka­wał­kach, tyle że ża­den nie zmie­ścił się na pły­cie. Grał na ca­łym al­bu­mie kon­cer­to­wym Iana Dury’ego i po­dob­no dało się go zna­leźć na zdję­ciach z okład­ki. Oj­ciec mógł­by jesz­cze dłu­go wy­mie­niać, snu­jąc hi­sto­ryj­ki o mu­zy­kach, któ­re z mu­zy­ką nic nie mia­ły wspól­ne­go. Wu­jek Phil „znał go­ścia, któ­ry tam­te­go ran­ka jako pierw­szy zna­lazł Hen­dri­xa”. To tak­że on „oso­bi­ście od­wiódł nie­mło­de­go już, ale to­tal­nie na­rą­ba­ne­go Ri­char­da Star­keya od wy­wró­ce­nia sto­łu, na któ­rym sta­ło mnó­stwo ku­fli z pi­wem”.

Mi­nę­ło dwa­dzie­ścia lat, od­kąd wu­jek ostat­ni raz gdzieś za­grał. Od tam­te­go cza­su zaj­mo­wał się „pro­duk­cją”, czy­li ro­bił pły­ty, cho­ciaż Phi­lip nie do koń­ca ro­zu­miał, na czym wła­ści­wie po­le­ga pra­ca wuj­ka, poza tym, że zna całą masę mu­zy­ków. Py­ta­ny, żar­to­wał: „Taka tam mu­zycz­na po­li­ty­ka. Struk­tu­ry or­ga­ni­zu­ję”. Za­le­d­wie w ze­szłym ty­go­dniu Phi­lip pod­słu­chał, jak mat­ka w roz­mo­wie z tatą na­zy­wa wuj­ka „pod­sta­rza­łym goń­cem”, a tata co praw­da po­krę­cił gło­wą, ale przy­znał jej ra­cję. Przy­da­jąc ca­łej wi­zy­cie aury nie­le­ga­lu, co Phi­li­pa bar­dzo roz­e­mo­cjo­no­wa­ło, mat­ka do­da­ła: „I żeby mi tu nic z tej Ja­maj­ki nie prze­wo­ził!”. Oj­ciec za­pew­nił ją, że jego brat nie zro­bił­by cze­goś ta­kie­go. Phi­lip uwiel­biał słu­chać, jak sto­no­wa­ny an­giel­ski ak­cent ojca na­bie­ra pi­kan­te­rii, gdy mowa o wuj­ku Phi­lu. Nie­mal wy­obra­żał so­bie wte­dy tatę jako chłop­ca ro­bią­ce­go coś dla roz­ryw­ki.

Po­tem oj­ciec po­wie­dział o bra­cie jesz­cze jed­ną rzecz, a brzmiał przy tym tak an­giel­sko, że bar­dziej się nie dało: „Wi­dzę też, że da­lej jest sza­le­nie sa­mot­ny”. 

 

Ode­szli spo­ry ka­wa­łek, bo wu­jek Phil nie chciał, „żeby się lu­dzi­ska na­pa­to­czy­ły”. Tak mu na tym za­le­ża­ło, że przez ja­kiś czas niósł i Tom­my’ego, i ko­szyk, a kie­dy do­tar­li na miej­sce, wy­koń­czo­ny gwał­tow­nie upu­ścił oba cię­ża­ry w piach. Tom­my, upadł­szy na bok, spoj­rzał na Phi­li­pa, nie­pew­ny, czy po­wi­nien się roz­pła­kać.

Wu­jek na­tych­miast wziął się do roz­pa­ko­wy­wa­nia bam­be­tli i skła­da­nia la­taw­ca. Wiatr – oce­nił – jest ge­nial­nie sta­bil­ny. Phi­lip do­stał za­da­nie: spo­śród le­żą­cych na brze­gu kłód miał wy­szu­kać ka­wał drew­na, „wiel­ko­ści two­jej nogi”. Kie­dy wró­cił z ki­jem, wu­jek prze­niósł ma­nat­ki z mięk­kie­go pia­sku na twar­dy, ubi­ty od­pły­wem. Mały Tom­my dum­nie cią­gnął za sobą ło­pa­tę.

– Bę­dzie przy­pływ? – spy­ta­ła Sa­sha, po­pa­tru­jąc na pia­nę grzy­wa­czy, któ­re ko­tło­wa­ły się w roz­hu­cza­nej mgieł­ce.

– Tak – od­parł Phi­lip. Chciał, by wy­brzmia­ło w tym ostrze­że­nie, cho­ciaż sam nie miał pew­no­ści. Pia­sek pod no­ga­mi był zim­ny i mo­kry, twar­dy jak pod­ło­ga. – A przy­cho­dzi bar­dzo szyb­ko. Jak po­wiem, że ru­chy, to zna­czy, że ru­chy.

Ale Sa­sha chcia­ła tyl­ko wie­dzieć, że bę­dzie przy­pływ. 

– „Chroń kró­lo­wą”! Mo­że­my się po­ba­wić w „Chroń kró­lo­wą”!

Za­ba­wa z przy­pły­wem po­le­ga­ła na tym, że kró­lo­wą (pa­tyk, musz­lę albo ukle­pa­ną gór­kę z pia­sku) obu­do­wy­wa­ło się for­te­cą z kil­ko­ma li­nia­mi mu­rów i fos, a wszyst­ko po to, by nad­cią­ga­ją­ca fala nie wdar­ła się do środ­ka i jej nie za­to­pi­ła. Gdy pierw­sze pła­skie ję­zo­ry do­cie­ra­ły do fos, wy­peł­nia­jąc je, a po­tem li­za­ły mury, któ­re za­czy­na­ły kru­szeć, przy­cho­dzi­ło nie­unik­nio­ne, wraz z cu­dow­nym, pa­nicz­nym sza­łem, w któ­rym usy­py­wa­ło się moż­li­wie naj­szyb­ciej jak naj­wię­cej pia­sku, żeby wzmoc­nić pę­ka­ją­ce mury. W ze­szłym roku, na in­nej, przy­tul­niej­szej pla­ży Sa­sha rzu­ci­ła się na płask, żeby wła­snym cia­łem za­tkać wy­rwę w mu­rze, wrzesz­cząc w de­spe­rac­kiej eu­fo­rii, bo woda i tak na­cie­ra­ła, było jej co­raz wię­cej, i w koń­cu przedar­ła się, ob­my­wa­jąc sto­py Kró­lo­wej Pia­sku – któ­ra spa­dła z pie­de­sta­łu, roz­pu­ści­ła się – sku­tek od za­wsze wia­do­my, za­wsze na niby wy­pie­ra­ny – ina­czej za­ba­wa nie mia­ła­by żad­ne­go sen­su. W koń­cu mu­sie­li naj­zwy­czaj­niej w świe­cie się pod­dać: sta­wa­li do­ko­ła, dy­sząc cięż­ko przez usta, już bez na­pię­cia na twa­rzach, i przy­glą­da­li się umie­ra­niu.

 

– Daj­cie mi tyl­ko wy­star­to­wać la­ta­wiec i po­tem mo­że­my ra­to­wać, kuź­wa, tę wa­szą kró­lo­wą.

Dwo­je młod­szych dzie­ci cze­ka­ło, aż skoń­czy. Wciąż zdy­sza­ny po spa­ce­rze, wu­jek Phil dwa razy mu­siał prze­ry­wać przy­go­to­wa­nia do nu­me­ru z la­taw­cem, żeby przy­siąść na pa­pie­ro­ska. Po­cią­gał coś z ter­mo­su; Phi­lip do­brze wie­dział, że to gin. Kie­dy Tom­my pod­biegł do wuj­ka po ły­czek, spo­tkał się z roz­ba­wio­ną od­mo­wą: „Oj, ma­lu­chu, tego byś nie chciał”.

La­ta­wiec miał ja­jo­wa­ty kształt i fla­gę bry­tyj­ską po obu stro­nach. Na mo­no­ton­nym tle pia­chu i wody jego bar­wy wy­glą­da­ły do­praw­dy nie­na­tu­ral­nie, na­wet dzi­wacz­nie, a Phi­lip po­my­ślał, że tyl­ko gdzieś wy­so­ko na nie­bie coś po­dob­ne­go mo­gło­by być na miej­scu.

Wu­jek skoń­czył skła­dać la­ta­wiec i uło­żył go na zie­mi, przy­trzy­mu­jąc sto­pą, bo rze­czy­wi­ście było dość wietrz­nie. Po­pro­sił Phi­li­pa, żeby wy­ko­pał dół na głę­bo­kość nogi, i chło­pak pra­co­wał ło­pa­tą, póki nie usły­szał, że star­czy: dziu­ra mia­ła z pół me­tra. Wu­jek przy­wią­zał prze­zro­czy­stą żył­kę węd­kar­ską do dłu­gie­go kija, wło­żył go do dołu i za­grze­bał, tak żeby wy­sta­wa­ła tyl­ko nie­wi­docz­na żył­ka. Dru­gi jej ko­niec przy­tro­czył do uchwy­tu, od któ­re­go od­cho­dzi­ła lin­ka la­taw­ca. Resz­ta po­szła ła­two – mimo peta w gę­bie wu­jek wy­glą­dał nie­mal jak lek­ko­atle­ta, gdy biegł te kil­ka kro­ków, by ci­snąć la­ta­wiec w górę i roz­wi­nąć lin­kę, i wkrót­ce la­ta­wiec tkwił w nie­bie, ze trzy­dzie­ści me­trów nad nimi. Wte­dy wu­jek Phil pu­ścił uchwyt.

Nu­mer po­le­gał na tym, cze­go nie było wi­dać. Po ukle­pa­niu pia­sku nad do­łem wi­dzia­ło się tyl­ko la­ta­wiec, lin­kę i uchwyt, a wszyst­ko to za­wie­szo­ne w po­wie­trzu, bez mała dwa me­try nad zie­mią, nie­trzy­ma­ne ludz­ką ręką.

Wu­jek Phil brzdęk­nął na­pię­tą żył­ką, nie­wi­dzial­ną, a prze­cież moc­ną. Otrze­pał dło­nie z pia­sku. Przy­pa­tru­jąc się upior­nej, wi­szą­cej w po­wie­trzu rącz­ce, a nie szy­bu­ją­ce­mu nad nimi la­taw­co­wi, spy­tał: „No i jak?”. Roz­glą­dał się po ca­łej pla­ży za ludź­mi, ale ni­ko­go nie było. 

– Po­my­ślą, że przy­szli­śmy z oswo­jo­nym du­chem – po­wie­dział i za­śmiał się ci­cho.

Sa­sha spy­ta­ła, czy te­raz już mogą po­ba­wić się w „Chroń kró­lo­wą”.

 

To Sa­sha za­czę­ła wzno­sić mury wo­kół wuj­ka, gdy sie­dział so­bie na pia­sku, po­dzi­wia­jąc swój nu­mer z la­taw­cem. I to Sa­sha do­ma­ga­ła się, żeby „za­grze­bać go ca­łe­go, żeby mu tyl­ko gło­wa wy­sta­wa­ła”, uzna­jąc, że ten król jest sta­now­czo za duży. Wu­jek Phil nie pro­te­sto­wał, tyl­ko ze sto­ic­kim spo­ko­jem wgra­mo­lił się do po­dłuż­ne­go dołu, któ­ry Phi­lip wy­ko­pał na taką głę­bo­kość, żeby nie pod­to­pić dna. Wu­jek roz­siadł się w nim, po­krzy­ku­jąc, że „to jest, kuź­wa, lód”, ale gło­śno uspo­ko­ił sa­me­go sie­bie, że za­raz się na­grze­je.

– Tyl­ko mu­sisz mi do­star­czać za­pa­sy – na­ka­zał Phi­li­po­wi. Cho­dzi­ło o gin i faj­ki. Wy­glą­dał ko­micz­nie: pod bro­dą wy­ście­ła­ny koł­nierz ka­mi­zel­ki my­śliw­skiej, wło­sy ster­czą­ce mi­zer­nie na wie­trze, pet pod­ska­ku­ją­cy na roz­ga­da­nych war­gach. Kla­sycz­na gło­wa bez cia­ła. Tom­my z ra­do­ścią wy­ko­ny­wał po­wie­rzo­ne mu za­da­nie, schy­la­jąc się, by wlać wuj­ko­wi w usta płyn i nie za­mo­czyć peta. Phi­lip mu­siał sam przed sobą przy­znać, że roz­pie­ra go duma, gdy nie dość, że przy­pa­lił pierw­sze­go pa­pie­ro­sa, ale na­uczył się ro­bić to na wie­trze. Wu­jek Phil był nie­złym na­uczy­cie­lem. „Cały wic – tłu­ma­czył – po­le­ga na tym, żeby jak naj­cia­śniej osło­nić pło­mień, ale się nie po­pa­rzyć. Zna­leźć te kil­ka mi­li­me­trów”.

Po­nie­waż tym ra­zem kró­lo­wą, a ra­czej kró­lem, był czło­wiek, mury trze­ba było zro­bić wyż­sze, fosy głęb­sze. Sa­sha i Tom­my ko­pa­li pia­sek, a po­tem usy­py­wa­li go i ukle­py­wa­li, żeby ochro­nić za­grze­ba­ne­go wuj­ka przed ka­ta­stro­fą, hu­czą­cą co­raz bli­żej, wzbi­ja­ją­cą chmu­ry wod­ni­stej mgieł­ki, od któ­rej chłod­niał ten błę­kit­ny dzień z oce­anem na ho­ry­zon­cie, ni­g­dzie (to się czu­ło w be­be­chach) nie­ma­ją­cym koń­ca.

Wło­żyw­szy ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa w wuj­ko­we usta, któ­re nie­zbyt pięk­nie po nie­go się­gnę­ły, Phi­lip po­sta­no­wił nie mó­wić mu, że ro­bią się fio­le­to­we. Gdy­by za­ba­wa skoń­czy­ła się te­raz, kie­dy fale nie się­gnę­ły jesz­cze na­wet pierw­szych fos, bra­ci­szek i sio­strzycz­ka by­li­by za­wie­dze­ni. Poza tym wu­jek Phil wciąż miał mnó­stwo ener­gii, cały czas traj­ko­tał, wy­łącz­nie o mu­zy­ce. Te­raz już mu­siał prze­krzy­ki­wać nad­cią­ga­ją­ce fale. Wy­glą­da­ło to na­praw­dę nie­sa­mo­wi­cie. Ja­kiś czas temu Sa­sha przy­ozdo­bi­ła mu gło­wę ko­ro­ną z wo­do­ro­stów i te­raz jed­na z ga­łą­zek fur­ko­ta­ła o po­li­czek.

– ...bo to już nie jest an­giel­skie, tyl­ko eu­ro­pej­skie albo brą­zo­we. Zna­czy wiesz, sta­ry, ja tam uwiel­biam brą­zo­wych. Lit­tle Ri­chard to mój bo­ha­ter. Z Ra­vim Shan­ka­rem też się tro­chę cza­su spę­dzi­ło. Cho­dzi mi o to, że­śmy ni­g­dy nie mie­li wła­snej mu­zy­ki, no chy­ba że ja­kieś, kur­wa, skiffle. – Par­sk­nął. 

Phi­lip nie do koń­ca ro­zu­miał, cze­mu tak się dzie­je, ale wu­jek mó­wił bar­dzo szyb­ko, na ni­ko­go tak na­praw­dę nie zwra­ca­jąc uwa­gi. Do­słow­nie szczę­kał zę­ba­mi. 

– No bo patrz, Elvis prze­ło­żył dla nas mu­zy­kę czar­nych i to byli ci pierw­si na­jeźdź­cy, któ­rych my­śmy prze­tra­wi­li i ode­sła­li wam pod po­sta­cią Sto­ne­sów, Yard­bird­sów i tych wszyst­kich rhy­thm’n’blu­eso­wych ta­kich owa­kich, ku­masz, ale te­raz wy­ście nam wy­sła­li Brit­ney i to mnie, wiesz, to mnie na­praw­dę wpie­nia! Bo co my wam mo­że­my ode­słać w za­mian? Chy­ba tyl­ko ja­kieś, kur­wa, wia­dro sło­dyczy. – Znów się ro­ze­śmiał, za­kasz­lał. – Chry­ste, na­praw­dę tu zim­no, nie wiem, czy... – Za­darł nos, by znów ko­micz­nie za­krzyk­nąć, z an­giel­skim „r”: – Brr­ran­dy!

Na co Tom­my od­krzyk­nął: 

– Już! – Po­rzu­cił ło­pat­kę i da­jąc krok nad for­ty­fi­ka­cja­mi, po­spie­szył z gi­nem w ter­mo­sie. Ofer­ta Tom­my’ego nie była zbyt sta­bil­na, a wu­jek Phil dy­go­tał, więc tro­chę spły­nę­ło mu po bro­dzie.

– Sting. Znam go­ścia. Wiesz, kto to Sting?

– Nie.

– Taki tam cho­dzą­cy do­wód, że star­czy mieć nie­okieł­zna­ne am­bicje, no i nosa, żeby je­chać do Hol­ly­wo­od, jak tyl­ko za­dzwo­nią, kuź­wa, dzwo­necz­kiem. Zna­czy, do­bra, go­stek jest przy­stoj­ny, ale...

Wu­jek mó­wił już tyl­ko do sie­bie, a Phi­lip na­praw­dę miał tego dość. Na spróch­nia­łym drze­wie za ich ple­ca­mi przy­siadł orzeł i kie­dy Phi­lip po­ka­zał go pal­cem, wu­jek spró­bo­wał od­wró­cić szy­ję, żeby po­pa­trzeć, ale ja­koś nie­prze­ko­nu­ją­co, i tyl­ko da­lej ga­dał jak na­ję­ty. Te­raz trzy kru­ki – ulu­bio­ne pta­ki Phi­li­pa – przy­le­cia­ły, żeby prze­go­nić orła i za­jąć jego miej­sce wśród ko­na­rów. I mimo że hu­czał oce­an, Phi­lip chciał, żeby wu­jek usły­szał ich kra­ka­nie, wrza­ski i inne od­gło­sy, zwłasz­cza ten, któ­ry ide­al­nie przy­po­mi­nał dźwięk do­brze na­gło­śnio­nej kro­pli, spa­da­ją­cej do ka­łu­ży w cze­lu­ściach ja­ski­ni: plumk. Cza­sem kru­ki zda­wa­ły się tak ze sobą roz­ma­wiać, z róż­ną in­to­na­cją, jak­by coś ten od­głos miał zna­czyć albo jak­by mia­ło wyjść za­baw­nie. Phi­lip ma­rzył, by po­wie­dzieć wuj­ko­wi, jak ła­two wte­dy uwie­rzyć, że w pta­szy­skach za­miesz­ku­ją du­chy sę­dzi­wych in­diań­skich mę­dr­ców, któ­rzy mu­sie­li mieć w so­bie coś z ko­mi­ków.

Gdy ję­zor na­cie­ra­ją­ce­go fa­li­ska pod­pełzł do nich z sy­kiem, prze­sko­czył dwie fosy i bez naj­mniej­sze­go tru­du przedarł się przez pierw­szy mur, wu­jek Phil nie­mal się ock­nął. Ale je­dy­ną ozna­ką wal­ki było to, że uniósł gło­wę, jak­by sta­rał się ją ode­rwać od pia­sku.

– W su­mie... W su­mie jest bar­dzo zimno. – Za­śmiał się, jak­by z łoża bo­le­ści, bez cie­nia uśmie­chu. Wy­da­wał się za­kło­po­ta­ny. – Coś mi się zda­je, że... Phi­lip? Wiesz, coś mi się zda­je, że nie mam czu­cia w... Chy­ba mu­szę... Phil?

Głos mu za­marł. Wu­jek Phil za­ci­snął zęby i roz­cią­gnął sine usta, jak tyl­ko się dało. War­gi miał sza­re. Gest po­zo­stał nie­kom­plet­ny, jak­by wu­jek za­padł w sen. 

 

Phi­lip wi­dział, że w po­ło­wie dro­gi do par­kin­gu Sa­sha i Tom­my zdą­ży­li się zmę­czyć i zwol­nić kro­ku. Przy au­tach krę­ci­ło się parę osób. Po­nie­waż nie wi­dział ich ra­mion, do­my­ślił się, że i oni nie zo­ba­czą jego ma­cha­nia, więc prze­stał. Pró­bo­wał wrzesz­czeć dłu­go, prze­cią­gle, ale nic to nie dało. Le­d­wo sam sie­bie sły­szał po­śród huku fal, któ­re były już na­praw­dę bli­sko.

Naj­pierw od­ko­pa­li ra­mio­na wuj­ka, sta­ra­jąc się go wy­cią­gnąć, ale na­tych­miast się oka­za­ło, że nie są na­wet w sta­nie ru­szyć go z miej­sca. Po ja­kimś cza­sie uda­ło im się od­grze­bać go aż do pasa, ale na­dal ani drgnął, więc mały Tom­my mu­siał uklęk­nąć za nim, za­przeć się no­ga­mi i pod­trzy­my­wać gło­wę wuj­ka nad grzbie­ta­mi fal, któ­re pod­cho­dzi­ły chłop­cu aż do pier­si. Sa­sha po­ło­ży­ła się na brzu­chu, żeby za­ta­mo­wać wy­rwę w mu­rze, jak dwa lata wcze­śniej, tyle że te­raz nie to­wa­rzy­szy­ły temu okrzy­ki ra­do­ści, a le­d­wie sły­szal­ne, nie­mal wy­ka­sła­ne: „ Szyb­ko, szyb­ko!”. Tom­my miał roz­war­te oczy i po­sęp­ną minę: ro­zu­miał, że z wuj­kiem to już nie żar­ty i że cały ten po­płoch ma coś wspól­ne­go z cza­sem. Gdy przedar­ła się do nich więk­sza, rap­tow­niej­sza fala, gło­wa wuj­ka wy­śli­znę­ła się Tom­my’emu z rąk i przez chwi­lę była pod wodą, bo Phi­lip ma­cał za ło­pa­tą ka­wa­łek da­lej. Kie­dy fala się cof­nę­ła, po­now­nie od­sła­nia­jąc gło­wę wuj­ka, któ­re­mu brak od­de­chu zda­wał się w ogó­le nie prze­szka­dzać, Sa­sha i Tom­my, poj­mu­jąc, co się świę­ci, wy­buch­nę­li pła­czem. To wła­śnie wte­dy Phi­lip ka­zał im biec na par­king i spro­wa­dzić po­moc.

Phi­lip klę­czał, trzy­ma­jąc gło­wę wuj­ka, a fale to pod­cho­dzi­ły pod nią, to się co­fa­ły. Były ha­ła­śli­we, mę­czą­ce i cięż­ko się było zo­rien­to­wać w upły­wie cza­su – mo­gło mi­nąć z pięt­na­ście mi­nut, nim Tom­my i Sa­sha do­tar­li na par­king. Te­raz już woda się­ga­ła Phi­li­po­wi aż do pod­bród­ka, a gło­wa wuj­ka i tak po­ło­wę cza­su była pod wodą, więc w koń­cu chło­pak wy­mam­ro­tał kil­ka słów, któ­rych na­wet sam nie usły­szał, pu­ścił gło­wę i ru­szył ty­łem, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od tam­te­go miej­sca, ku wy­żej po­ło­żo­nym po­ła­ciom pla­ży.

Phi­lip zda­wał so­bie spra­wę, że gdzieś mu­siał się po­my­lić. Za­wa­lił coś bar­dzo waż­ne­go, coś, co go prze­ra­sta­ło. Roz­my­ślał nad tym, co po­wie mat­ka. Pró­bo­wał so­bie wy­obra­zić, jak gło­śno bę­dzie krzy­czeć ciot­ka Sal­ly i ile jesz­cze tu zo­sta­nie, za­nim wró­ci do An­glii. Dziś bę­dzie no­co­wać z nimi czy pój­dzie do mo­te­lu? Ju­tro nie zje­dzą chrup­kie­go be­ko­nu. Oj­ciec nie ma już bra­ta.

Stał po kost­ki w wo­dzie, z twa­rzą bez wy­ra­zu, pa­trząc, jak ko­lej­ne fale roz­bi­ja­ją się o brzeg, a gło­wa wuj­ka na­da­je kształt pę­dzą­cej, przej­rzy­stej wo­dzie, jak głaz pod po­wierzch­nią sze­ro­kiej, by­strej rze­ki – rze­ki, któ­rej nurt zwal­nia cał­ko­wi­cie, by za­raz za­wró­cić i po­mknąć w od­wrot­ną stro­nę. Za każ­dym ra­zem, gdy woda się co­fa­ła, od­sła­nia­jąc wuj­ka, Phi­lip wy­glą­dał symp­to­mów ozdro­wie­nia, ale nic się nie zmie­nia­ło, prócz ga­łą­zek wo­do­ro­stów, któ­re co rusz ukła­da­ły się ina­czej na szyi i bar­kach, i jego cien­kich wło­sów, któ­re te­raz same przy­po­mi­na­ły ja­kieś ża­ło­sne ziel­sko. Po­tem roz­bi­ła się na­stęp­na fala, i jesz­cze jed­na, a Phi­lip mu­siał co­fać się na co­raz to wyż­szy grunt, aż wresz­cie – to­tal­ny kar­nawał – je­dy­nym śla­dem po wuj­ku, gdy zer­k­nę­ło się w pra­wo, był jego nu­mer z la­taw­cem.

 

Prze­ło­żył Krzysz­tof Ma­jer


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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